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2  K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M  30 f 
3 fr. 50 cttn., 2Vz szyi. 70 cm. amer,

Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
Ł  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  | 
oddzielnego O  I I *
Reklamacye otwarto są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyslno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt

Redakcya i  Adim nistracya  
K rakó w , Dunajew skiego 5,

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon A dm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

D z ia ł  in s e r a to w y :

PI. W W . Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe £Jr. 910.
C eny ogłoszeń : Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Odparcie zakusów caratu
Walki francusko - niemieckie.

Car protektorem Słowian.
Wiedeń, 11 s ie rp n ia .

D z ie n n ik i z w r a c a ją  s ię  w  s ta n o w c z y  sp o só b  
p rz e c iw  w c z o ra js z y m  w y w o d o m  c a r a  ja k  i p r z e ­
ciw  o ś w ia d c z e n iu  S a z o n o w a  w  D u m ie .

„ F re m d e n b la tt®  p i s z e : P r z e m o w a  c a r a ,  w  k tó ­
re j o n  otwarcie proklamował, że Rosya dąży do 
protektoratu nad Słowianami p o z a  g r a n ic a m i  s w e ­
g o  p a ń s tw a , a  w ię c  nad Serbami królestwa serb­
skiego jak i nad Słowianami monarchii austrc-wę- 
gierskiej, d o w o d z i, ż e  najwyższy czas, abyśmy 
wysląpiii orężnie przeciw panslawizmowi, k tó r y  
ta m  d o ta rł d o tro n u .

J e s z c z e  o s trz e j  w y s tę p u je  ta  d ą ż n o ś ć  z p rz e ­
m ó w ie n ia  S a z o n o w a , k tó r y  o tw a r c ie  p rz y z n a ł ,  
ż e  car dążył przez stworzenie bałkańskiego soju­
szu do p ołączen ia  Słowian czyli do zniszczenia 
Austro-Węgier. S ło w ia n ie  i o r to d o k s y jn i  je d n a k  
w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  podeptali myśl panslawi- 
styczną i p r z y  w sp a n ia łe j je d n o m y ś ln o ś c i  z łą ­
cz y li s ię  z a s tę p c y  S ło w ia n  m o n a r c h ii  z  p a ń s tw e m  
s w e m . Z a m ia s t  z je d n o c z e n ia  S ło w ia n  z R o s y ą ,  
k tó r e  z d a n ie m  c a r a  s ię  o d b y w a , n a s tą p iło  zje­
dnoczenie z monarchią przeciw  Rosyi.

Waiki niemiecko-francuskie.
B erlin , 11  s ie rp ia .

O w a lc e  k o ło  M iiu zy  n a d s z e d ł n a s tę p u ją c y  te ­
le g r a m  o f i c y a l n y :

N ie p rz y ja c ie l  w  s ile  trz e c h  dywizyi, k tó r y  z B e l-  
fo r t  w  G ó rn e j A lz a c y i  p o s u n ą ł s ię  n a p rz ó d , z o ­
s ta ł  k o ło  M iiu z y  z oszańcowanych pozycyj wyparły 
i pobity. W o js k a  n a s z e  p rz e d s ię w z ię ły  pościg.

Po zdobyciu Leodyum.
B erlin , 11  s ie rp n ia .

D e p e s z a  g e n e r a ła  k w a te r m is tr z a  S te in a  p rz e ­
c z y  k a te g o r y c z n ie  n ie p o k o ją c y m  w ia d o m o śc io m  
ro z p o w s z e c h n io n y m  z F r a n c y i ,  o położeniu koło 
Leodyum i s tw ie rd z a , ż e  w  p ie rw s z y c h  c z te r e c h  
d n ia c h  Niemcy wogóle mieli słabe siły  ta m  sk o n -  
s y g n o w a n e , n ie  m o ż n a  b y ło  b o w ie m  p rz e z  z g r o ­
m a d z e n ie  z b y t  w ie lk ich  m a s  w o js k a  z d ra d z a ć  
p ro je k to w a n e g o  ś m ia łe g o  p rz e d s ię w z ię c ia . A rm ia  
n ie m ie c k a  m ia ła  d o p rz e z w y c ię ż e n ia  tru d n o ś c i  
i n ie k o rz y s tn e g o  te re n u , k tó r y  je s t  g ó r z y s ty  
i le s is ty , p o w tó r e  te  t ru d n o ś c i , że cała ludność, 
nawet kobiety, brała udział w watce.

W o js k a  n ie m ie c k ie  o s trz e liw a n o  z zasadzek 
We w s z y s tk ic h  m ie js c o w o ś c ia c h  i z  la s ó w . D la ­
tego te ż  m u s ia ły  b y ć  całe miejscowości zniszczo­
ne, a b y  p r z e ła m a ć  o p ó r  i z b liż y ć  się  d o fo rtó w  
d e c y d u ją c y c h  o p o s ia d a n iu  m ia s ta . J e s t  p ra w d ą ,  
że część fortów jeszcze się trzyma, a le  n ie  d a ­
w ały  one o g n ia . Cesarz nie chciał pozwolić na 
strzelanie, ani na przelanie choćby kropli krwi 
P rz e z  b e z u ż y te c z n e  s z tu rm o w a n ie  fo r tó w . —  
trze b a  było c z e k a ć  n a  n a d e jś c ie  c ię ż k ic h  d zia ł, 
^by m ożna z n is z c z y ć  fo r ty , n ie  t r a c ą c  n ie p o ­
trzebnie sił. W  k a ż d y m  ra z ie  n ie  u le g a  w ą tp li­
wości, że nieprzyjacielskie wojska były liczniejsze 
ni* szturmujący Niemcy.

Położenie w Belgii.
Berlin, 11 s ie rp n ia .

B iu ro  W o lffa  d o n o s i z D u s s e ld o r f : N a s z  p rz e d ­
s ta w ic ie l  z  B ru k s e li  w  s o b o tę  w  n o c y  m n ie j  
w ię ce j z  1 0 0 0  N ie m c a m i o p u śc ił  B r u k s e lę . M ó g ł  
o n  s k o n s ta to w a ć  ż e  upadek Leodyum o tym cza­
sie  w Brukseli nie był jeszcze znanym. N ie m c y  
z b ie g li z A n tw e rp ii  o p o w ie d z ie li k o re s p o n d e n ­
to w i, ż e  ludność belgijska jeszcze w bardziej be- 
styaiski sposób p o s tę p o w a ła  n iż  z  p o c z ą tk u  s ą ­
d z o n o . T łu m  n ie  re s p e k to w a ł  n a w e t  k o b ie t . —  
N ie m c y  w  B ru k s e li  m u s ie li  s ię  c a ły m i  d n ia m i  
ukrywać. W ś ró d  a r e s z to w a n y c h  p o d  z a rz u te m  
s z p ie g o s tw a  z n a jd u je  s ię  k s . C r o y  z  o b u  s w y ­
m i s z o fe ra m i n ie m ie ck im i. Z a rz u c o n o  m u , ż e

n ie d a w n o  d a ł o b ia d , w  k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł 20 
o f ice ró w  n ie m ie ck ic h . Z n a n y  w ła ś c ic ie l  h o te lu  
W e b e r  w  A n tw e rp ii  z o s ta ł  zamordowany.

Zniszczenie portu 
w Finlandya.

Sztokholm, 11 sierpnia.
Z F in lan d y i p rzy b y li p od różn i p otw ierd zają  w ia­

d om ość, że  Rosyanie w Hangoe z obawy 
przed atakiem Niemców wysadzili w po­
wietrze budowle portowe i sz e re g  b u d yn k ów  
p u b liczn ych . Szkodę ocen iają  n a  20 milionów 
rubli.

J i fiw n  arinotogniłasiti wojn.
Berlin, 11 sierpnia, 

sp ra w o z d a n ia  p rz y b y ły ch  z P a ry ż a  k oresp on d en ­
tów  n iem ieck ich  w y k a z u ją  ciek aw e fa k ty , że  rz ą d  
fran cu sk i już 2 5  lip ca  w y k o n y w ał c e n z u r ę  t e le ­
g ra m ó w , a  w ięc  w  cz asie , k ied y je sz cz e  m ię d z y

Położenie w Anglii.
Berlin, 11 s ie rp n ia .  

K o re s p o n d e n c i , k tó r z y  p rz y b y li  z  L o n d y n u ,  
o p o w ia d a ją  o  moralnej niepewności w  u s p o s o b ie ­
n iu  a n g ie ls k ie m . J e d e n  z  c z ło n k ó w  l ib e ra ln y c h  
d n ia  3  b . m . o ś w ia d c z y ł, ż e  s tro n n ic tw o  je g o  
pragnie pokoju, o b a w ia  s ię  je d n a k ż e , ż e . A n g lia  
w c ią g n ią tą  z o s ta n ie  w  w o jn ę . M a c  D o n a l d  
(p rz y w ó d c a  „ p a r ty i  p ra c y ® ) o ś w ia d c z y ł w  p o ­
n ie d z ia łe k  w  Iz b ie  n iż s z e j :  J e s t e m  p rz e k o n a n y ,  
ż e  rząd niema słuszności. A r g u m e n ty  i c z y n y  
rz ą d u  n ie  s ą  s łu s z n e . P r z e c z e k a jm y , h is to r y a  
to  u d o w o d n i.

Serbia wobec Austryi.
Sofia, 11  s ie rp n ia .  

A g . b u łg . o tr z y m u je  d o n ie s ie n ie  serbskiego 
biura prasowego z N isz u  z w c z o r a j : D z ie n n ik  
u rz ę d o w y  z 7  b. m . o g ła s z a  w  c z ę ś c i  u rz ę d o w e j  
n o tę  m in is te r s tw a  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h , znoszącą 
ważność rozmaitych między Austro-Węgrami a Ser­
bią zawartych traktatów.

Wojna w koloniach w Afryce.
Berlin, 11 sierpnia. 

„ L o k a l A nzeiger®  p isz e : O b sadzenie Ł o m y , s to ­
licy  T ogo, p rzez  e k sp ed y cy ę  an gielsk ą , zupełnie  
tu  nie zdziwiło. N ad zw yczajn e  tru d n e  p ołożen ie  
g eo g ra ficz n e  tej kolonii, w ciśn iętej m ięd zy ob szar  
fra n cu sk i i an gielsk i, k azało  się sp od ziew ać ta k ie ­
go  w yn ik u . Je d n a k ż e  je s te śm y  p rzek on an i, że  
w iększe kolonie afryk ańsk ie n ależycie  p rzygoto­
w ane nie podzielą tak  łatw o losu Togo.

Berlinem a Paryżem panowały stosunki 
normalne. Dalej m iano sk o n sta to w a ć , że  już 31  
lip ca ra n o  w ysłan o p o cz tą  rozkazy powołania 
dla mobilizacyi francuskiej.

Groźba ostrzeliwania 
automobilów.

Lwów, 11 sierp nia.

N am iestnictw o o g ła s z a : W y d a rz a ją  się w yp ad k i 
ostrzeliw an ia  sam och od ów  z pow odu, że  ja d ą cy  
nim i p od różn i nie u słu ch ali wezwania organów bez­
pieczeństwa do zatrzymania się. Celem  zap ob ieże­
n ia  n ieszczęśliw y m  w yp ad k o m , n am iestn ik  p rzesła ł  
sta ro stw o m  p olecen ie , ab y  zarząd ziły  n a ty ch m ia st  
rozlepienie plakatów z stosow n em  ostrzeżen iem , 
oraz  w szelkim i in n ym i sposobam i p o u cz y ły  jak  
n ajsz e rsz ą  p u b liczn ość, że  automobile, rowery, wo­
zy, łodzie, promy i inne n a w ezw an ie  p olicyi, żan - 
d arm eryi, p atro li i p osteru n k ó w  w ojsk ow ych  na­
tychmiast muszą stanąć, inaczej grozi jadącym za­
strzelenie, ^

Biur© prasowe armii 
niemieckiej.

Berlin, 11 s ie rp n ia .

K ie ro w n ik  b iu ra  p ra s o w e g o  s z ta b u  g e n e r a l ­
n e g o  p rz e d ło ż y ł n a  k o n fe re n c y i  z  p rz e d s ta w i­
c ie la m i p r a s y  d o ty c h c z a s o w e  sukcesy armii nie­
mieckiej. P o d n ió s ł  o n , ż e  z a rz ą d  w o js k o w y  n ie  
m o ż e  p o d ją ć  s ię  k o n k u re n c y i  z  f a b r y k a c y ą  
k ła m s tw  z a g r a n ic ą .

D alej d o n ió s ł, ż e  u s iło w a n o  zmyiić komendę 
wojskową p rz e z  w y s ła n ie  s fa łs z o w a n e g o  t e le g r a ­
m u  o  rz e k o m e m  lądow aniu angielskiego korpusu 
ekspedycyjnego.

J a k o  n a d a w c ę  te g ó  te le g r a m u  p o d a n o  je d n o
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z  p re z y d y ó w  k ra jo w y c h . Z a w d z ię c z a ć  n a le ż y  t y l ­
k o  przypadkow i, ż e  n a ty c h m ia s t  p o z n a n o  z a ­
m ia r  z m y le n ia .

W końcu  zaznaczył k ie ro w n ik  b iu ra  p ra s o w e ­
g o , że w kroczenia konnicy rosyjskiej do Niemiec 
z o sta ło  fak tyczn ie udarem nione p rz e z  n ie m ie c k ie  
w ojsk a g ran iczne. P ie r w s z e  s t r a t y  p o n ie s io n e  
z o s ta ły  w w a lk a c h  n a  g r a n i c y  w s ch o d n ie j , le c z  
przez n ie  o k u p io n o  o c h r o n ę  p ro w in c y i p ru s k ic h .

Mie zamykać fabryk!
W e d łu g  r e s k r y p tu  m in is te r s tw a  h a n d lu  i o -  

kóln ika nam iestn ictw a w e  L w o w ie  z  3  s ie rp n ia  
d ają  się zauw ażyć l icz n e  o b ja w y  zakłócenia 0- 
brotu go sp o d arczeg o , nieuzasadnione zgoła obe­
cnymi stosu n k am i.

W  s z c z e g ó ln o ś c i  doszło d o w ia d o m o śc i  m in i­
sterstw a handlu, ż e  n ie k tó re  p rz e d s ię b io r s tw a  
p rz e m y s ło w e  ograniczają lub nawet zawieszają 
czyn n o ści, ja k k o lw ie k  z a rz ą d z e n ia  w o js k o w e  b y ­
na jm n ie j tego nie u z a s a d n ia ją . N a d to ’ odmawiają 
n iek tóre firm y odbioru zamówionych towarów.

D z ie je  s ię  to  p ra w d o p o d o b n ie  w s k u te k  myl­
nego tłómaczenia, ja k o b y  z d a rz e n ia  o b e c n e  u -  
w a in ia ły  w o g ó le  od  d o trz y m a n ia  z a w a r ty c h  z o ­
b o w ią z a ń  h a n d lo w y c h . F a k t y  te g o  ro d z a ju  m o g ą  
w y w o ła ć  z a n ie p o k o je n ie , a  c o  g o r s z a , z a c h o d z i  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , ż e  szerokie warstwy ludności 
ro b o tn iczej, k tóre  właśnie teraz więcej aniżeli 
kiedykolw iek potrzebują regularnego zarobku, stra­
cą m ożn ość tego zarobku, a  to  s p ro w a d z iło b y  do­
tkliw e i niczem  nieuzasadnione szkody ekonomi­
czn e .

W o b e c  takich  s p o s tr z e ż e ń , o s t r z e g a ją c  n a ju s il­
n iej p rz e d  przesadzonemi i nieuzasadnionemi oba­
w am i, z w r a c a  s ię  d o  k ó ł p rz e m y s ło w y c h  i h a n ­
d lo w y c h  z w e z w a n ie m , a b y  z  c a łą  u s iln o ś c ią  i 
rozw agą, pom ne n a  p a tr y o ty c z n y  o b o w ią z e k  r o z ­
w ija n ia  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o  p a ń s tw a , p ra c o w a ły  
nad utrzymaniem w ruchu przedsiębiorstw wytwór­
czych i handlowych i u m o ż liw iły  w  te n  s p o só b  
w arstw om  p o z o s ta łe j  lu d n o ś c i  ro b o tn ic z e j  p o z y ­
sk an ie  regularnego zarobku, c o  z a p o b ie g n ie  s k u ­
te c z n ie  nieuzasadnionym wstrząśnieniom i szko­
dom ekonomicznym.

Z w r a c a  s ię  w  k o ń c u  u w a g ę , ż e  w  p o s ta n o ­
w ie n ia c h  u s ta w o w y c h  c o  d o  h a n d lu  i o b ro tu  
nie zaszła żadna zmiana, a  k a ż d y  m u s i p o n o s ić  
p e łn ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  n ie d o trz y m a n ie  z a ­
w a r ty c h  z o b o w ią z a ń .

Walka ze szpiegami 
rosyjskimi w Lipsku.
D o n o s z ą  „ L e ip z ig e r  N e u e s te  N a c h r ic h t e n : W e  

w to r e k  4  s ie rp n ia  n a  u lic y  L o ta r y ń s k ie j  z a u w a ­
ż o n o  p ę d z ą c y  a u to m o b il , a  z a  n im  w k r ó tc e  d ru g i,  
w  k tó ry m  s ie d z ia ł p o d o fic e r  z k ilk u  ż o łn ie rz a m i.

P ie r w s z y  a u to  s t a r a ł  s ię  u c ie c  i z d a w a ło  s ię , 
ż e  m u  s ię  to  u d a , g d y ż  o d le g ło ś ć  p o m ię d z y  a u to ­
m o b ila m i b y ła  z n a c z n a . G o n itw ą  o d b y w a ła  się  
w  s z a lo n e m  te m p ie . W  k o ń c u  p r z y  u lic y  D e -  
l i ts c h a  a u to  z  p a tro le m  w o js k o w y m  z a b ra ł  d w ó ch  
m ło d y ch  lu d zi, z n a ją c y c h  d o b rz e  d ro g i i w  k ró t­
k im  c z a s ie  o d n a la z ł z n o w u  ś la d y  p ie rw s z e g o  
a u to m o b ilu , k t ó r y  s t a r a ł  s ię  z m y lić  ś la d y .

G o n itw a  o d b y w a ła  s ię  d a le j. W  p o b l i ż u  
h a l i  b a l o n o w e j  ś c ig a ją c y  a u to m o b il  z a u w a ­
ż y ł  ja k ie g o ś  c y k l i s t ę ,  k tó r y  s t a r a ł  s ię  d ra -  
p n ą ć  w  p o le . P o d  g r o ź b ą  s tr z a łu  z b ro w n in g a  
w e z w a n o  g o , a b y  s ię  p o d d a ł. Ś c ig a n y  w id z ą c  
b e z u ż y te c z n o ś ć  o p o r u  p o d d a ł s ię . Z n a le z io n o  
p r z y  n im  d w a  r e w o l w e r y ,  b o m b ę  i t .  p . 
S z p ie g a  z a b ra n o  d o  a u to m o b ilu  i p o ś c ig  w  s z a ­
lo n e m  te m p ie  tr w a ł  d a le j.

W  k o ń c u  s p o s tr z e ż o n o  p o d e jrz a n y  a u to m o b il . 
S z o fe r  o r a z  4  p a s a ż e r o w ie  te g o ż  w y s k o c z y li  i 
c h c ie li  u c ie k a ć  p rz e z  p o le , k r y j ą c  s ię  z a  p ó ł-  
k o p k a m i i strzelając do patrolu. P a tr o l  je d n a k  
p a d ł n a  z i e m i ę ; n ic  m u  s ię  n ie  s ta ło . O d p o w ie ­
d z ia ł ró w n ie ż  s trz a ła m i i w k ró tc e  p o d o fic e ro w i  
u d a ło  s ię  c e ln y m  s trz a łe m  je d n e g o  z e  s z p ie g ó w  
u n ie s z k o d liw ić .

D ru g ie g o  z e  s z p ie g ó w  k u la  t ra f i ła  w  n o g ę .  
P r z y s z ło  d o k ró tk ie j  w a lk i, p o c z e m  u d a ło  się  
u b e z w ła d n ić  ta k ż e  s z o fe r a , o r a z  p o z o s ta ły c h  
2 p a s a ż e r ó w , u b r a n y c h  w  s u k n i e  k o b i e ­
c e .  W s z y s tk ic h  z a b ra n o  d o  a u to m o b ilu . W  a u ­
to m o b ilu  s z p ie g ó w  z n a le z io n o  18 gotowych do u- 
żytku bomb, 2 5  ro g ó w  z  p r o c h e m  i 5 0 .0 0 0  m a ­
r e k  w e  f r a n c u s k i e j  z ł o t e j  m o n e c i e .

Z ło to  b y ło  s p a k o w a n e  w  w o r e c z k a c h  z a p lo m ­
b o w a n y c h . A u to  z e  s z p ie g a m i n a w ró c ił  d o  h a li

b a lo n o w e j, g d z ie  z re w id o w a n o  szp iegów ;. P o k a ­
z a ło  s ie , ż e  p o d  s u k n i a m i  k o b i e c e m i  
mieli uniformy rosyjskie.

Biura zamiejscowe i miejscowe za­
wiadamiamy, że cena egzemplarza 

wraz z dodatkiem ra sem  drukowa­
nym kosztuje tylko 8 halerzy.

- Rusner „Naprzodu11 wyj­
dzie Jutr® o S rano.

K R O N IK A .
W to r e k  11  s ie rp n ia .  

Nowiny lwowskie.
Żydzi lwowscy za Komisyą S. 8. N. W e L w ow ie  

odbyło się zeb ran ie  8 s tow . k u p ieck ich , n a k tórem  
u ch w alon o  n a stę p u ją cą  re z o lu c y ę :

„M ieszczań stw o żyd ow sk ie  m . L w o w a, w  p o­
czu ciu  jed ności z narod em  polskim , zg łasza  sw ój 
w spółud ział w  w alce , podjętej o n iepodległość Oj­
cz y z n y . Solidaryzując się z akcyą „Komisyi Tym­
czasowej*, zeb ran i dnia S sierp nia p rzed staw iciele  
w sz y stk ich  żyd ow sk ich  s to w a rz y sz e ń  k u p ieck ich , 
p rzem y sło w y ch  i ręk od zieln iczy ch , w z y w a ją  ca łą  
lu dn ość żyd ow sk ą  do ofiary krwi i mienia w  tej 
w a lce  z od w ieczn ym  w ro giem  P olsk i i ż y d ó w *.

P o  jej u ch w alen iu  zeb ran i u k o n sty tu o w ali się  
w  k om itet i w yb rali k om isyę fin an so w ą, s a n ita rn ą  
i ag ita cy jn ą . L o k al k om itetu  znajduje się p rz y  ul. 
T e a tra ln e j 8.

2 kraju.
Aresztowania mcskaiofiEów. W  P rzem y ślu  w o- 

s ta tn ich  d niach  are sz to w a n o  zn ów  kilku w y b it­
n ie jszy ch  m oskalofilów . M iędzy nim i zn ajd u je się  
ra d c a  sąd o w y G iżycki z B ircz y  i L ityń sk i z P r z e ­
m y śla . W  sob otę  z re zy g n o w an o  z d alszego lok o­
w an ia  ty ch  a re sz ta n tó w  w  szkole K o n arsk iego  i 
p rzew iezion o ich  w ozam i pod silną esk o rtą  do 
w ięzien ia  sądu  ob w od ow ego. M imo spóźnionej p o r y  
ze b ra ła  się liczn a  p u b liczn ość, w ita ją ca  tra n sp o rt  
w rogim i o k rzy k am i.

S T E F A N  Ż E R O M S K I.

WILKA Z SZATANEM.
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(Ciąg dalszy).

C o ś w e w n ą tr z  s s a ło , n i to  o w a  ż m ija , o k tó ­
r e j  lu d  m ó w i, ż e  s ię  o k o ło  s e r c a  o k r ę c a . P o w r a ­
c a ł ,  p a tr z a ł  z d a le k a , n a p r z ó d  p rz e p o w ia d a ją c  s o ­
b ie , ż e  to  j e s t  g łu p s tw o  w ie ru tn e  c z e k a ć  ta k  b e z  
ż a d n e j n a d z ie i. J u ż  o d ch o d z ił i w ló k ł s ię  w  d zi­
k ie  i w ro g ie  u lice , a ż e b y  p o d  n a jb ła h s z y m  p o ­
z o r e m  je s z c z e  r a z  w r ó c ić .. .  Z  ta m te g o  z a u łk a  
w ia tr  u d e r z a ł , n a d c h o d z ił  p e w ie n  w s tr ę tn y  d r y ­
b la s , w  p rz e c iw n y m  k o ń c u  u licy  n a le ż a ło  s p o j­
r z e ć  n a  z e g a r e k  i p o w ie d z ie ć  p o d  s w y m  w ła ­
s n y m  a d re s e m  g ru b ija ń s k i  a fo r y z m ...  M u ry  k a ­
m ie n ic y , w  k tó re j  m ie s z k a ła  p a n n a  X e n ia ,  n a ­
b r a ły  c e c h  s z c z e g ó l n y c h : b r a m a  s ta ła  s ię  ja k ą ś  

-ś lic z n ą  m e lo d y ą , z  d z ie c iń s tw a  p a m ię tn ą , o k n a  
—  b y ły  to  w ie rs z e  L e n a r to w ic z a .. .  „i n a p is a ł  d o  
n iej l iś c ik  w ie lo b a rw n e m  p ió rk ie m  p a w ia , a le  
ta k i n ie p o d o b n y ...*  N a w e t r y n n y , p o ję k u ją c e  od  
d e sz c z u , k tó r y  w  n ich  s p ły w a ł, s ta ły  s ię , ja k  n a ­
w ia s y  n ie z w a lc z o n e j tę s k n o ty .. .

M ijał te n  d o m  z a k lę ty . O d ch o d ził k u  m ia s tu .  
T łó m a c z y ł  s o b ie , ja k  k o m u ś  ro z tro p n e m u , że  
ty lk o  w  te n  s p o só b  z m n ie js z y  s ię  s ip u te k . N ie  
n a le ż y  ju ż  o d w r a c a ć  g ł o w y !  C z ło w ie k  n ie p o z b a -  
w io n y  ro z u m u  m u s i p a n o w a ć  n a d  n ie d o rz e c z n y ­
m i k a p r y s a m i u c z u ć ! D o b i u r a ! T rz e b a  r y s o ­
w a ć . Z abrać się d o ta m te g o  o b lic z e n ia , k tó r e

le ż y  o d ło g ie m ...  J e s z c z e  ty lk o  r a z ,  w b re w  w o li, 
p o d n ió sł o c z y , ż e b y  s ię  p rz e k o n a ć , ż e  w  b r a ­
m ie  te g o  d o m u , w  je g o  o k n a c h , r y n n a c h  i d a ­
c h u  n ic  p rz e c ie  s z c z e g ó ln e g o  n ie m a . W a r s z a w ­
s k a  b u d a ...  L e c z  c ó ż  t o ?  K r z y k  w e w n ę tr z n y ,  
z a p a c h , ś w ia tło , p rz e b u d z e n ie  s ię  z  te g o  s n u ! 
P a n n a  G ra n o w s k a  w y s z ła  z  b r a m y  i z m ie r z a ła  
k u  m ia s tu . R y s z a r d  z a tr z y m a ł  s ię  i n a k a z y w a ł  
s o b ie  w e w n ę tr z n e , re l ig i jn e  m ilc z e n ie . Z n o w u  
t e  lś n ie n ia  w o k o ło  je j p o s ta c i . . .  D o s trz e g ła  g o  
i p o  s w o je m u  s k in ę ła  g ło w ą . G d y  s ię  z b liż y ł, 
w y c ią g n ę ła  r ę k ę .

—  A  ś l i c z n i e ! —  p o w ie d z ia ła  —  ty le  c z a s u  
n ie  b y ć .. .

—  J a k ż e  j a  m ia łe m  p rz y c h o d z ić !  G d z ie  k o g o  
n ie  p ro s z ą , to  g o  k ije m  w y n o s z ą .

—  J a k i e ś  p rz y s ło w ie  p o d m ie js k ie ...  T o  p a n  
c h c e  ty c h  z a p ro s z e ń  n ie u s ta n n y c h , ja k  ja k i  w ó jt, 
a lb o  r e k t o r  u n iw e r s y te tu ?

—  N ie  c h c ia łb y m  p a n i s p r a w ić  p rz y k ro ś c i .
—  C z e m ?
—  G d y b y m  ta k  w c ią ż  s ię  n a s t r ę c z a ł .  C o  ze  

m n ą  r o b i ć ?  J e s t e m  n ie z g ra b a , n u d z ia ra  d la  s a ­
m e g o  s ie b ie , a  c ó ż  d o p ie ro  d la  in n y ch  o s ó b ...

—  A le  g d z ie ż  t a m !  S a b in a  w y ś p ie w u je  w cią ż  
h y m n y  n a  c z e ś ć  p a ń s k ic h  d o s k o n a ło ś c i . W y n o s i  
p a n a  p od  n ie b io s y , c h w a li  p a ń s k ie  c n o ty  to w a ­
rz y s k ie  i in n e , k tó r y c h  ja ,  w y z n a ję , n a w e t  n ie  
ro z u m ie m .

—  P a n i  S a b in a .. .  —  u ś m ie c h n ą ł  s ię  R y s z a rd  
z c m e n ta r n ą  iro n ią .

—  N o, i w id zi p a n , m ó w ili, ż e  s ię  n a p e w n o  
s k o ń c z y , a  tu  z n o w u  d e s z c z  p a d a .

—  A  p ra w d a . T o  d z iw n e , ja k  p a n i z a w s z e  
m a  s łu s z n o ś ć . A  ja ,  to  n a w e t  te g o  p a r a s o la  n ie  
n o sz ę .

—  B o  p a n  p e w n ie  i n ie  m a  w c a le  ta k ie g o  
w y m y s łu  b u r ż u a z y i .

—  M o ż e  n a w e t  i m a m , a le  n ie  n o s z ę , b o  i 
p o c o  ?

—  P o c o  p a r a s o l ?  C h y b a  od  d e s z c z u . G d y  
ta k , j a k  te r a z  d e s z c z  p a d a , to  s ię  ro z tw ie r a  p a ­
r a s o l .  C h y b a  s ię  w ró c ę  d o  d o m u  i z ła p ię  ten  
S a b c i je d w a b n y ...

—  P r o s z ę  p a n i, a  m o ż e b y  w z ią ć  d o r o ż k ę ?
—  D o ro ż k ę  ?  G e n ia ln a  m y ś l ! A le  w  ta k im  

r a z ie  ju ż  p a n a  s z a n o w n e g o  p o ż e g n a m  i rzeczy­
w iś c ie  w s ią d ę  d o b u d y .

—  T o m  s o b ie  d o p ie ro  w y g o d z ił taką ra d ą ! —  
z  g łę b o k ą  s z c z e r o ś c ią  i p ra w d z iw y m  sm utkiem  
w  g ło s ie  ję k n ą ł  a r c h i te k t .

P a n n a  G ra n o w s k a  p r z y p a tr y w a ła  m u  się roz­
is k rz o n y m i o c z y m a . U ś m ie c h n ę ła  się łaskaw ie  
i ta k  p o w a b n ie , ja k  ty lk o  o n a  je d n a  mogła i 
u m ia ła .

—  A  m o ż e b y  p a n  w o b e c  te j  c h la p a n in y  p o ­
je c h a ł  z e  m n ą  n a  w s p ó ln y  k o s z t  t ą  s a in ą  d o ­
ro ż k ą , je ż e li  p a n u  o c z y w iś c ie  d r o g a  w y p a d a  w  
ta m tą  s t r o n ę .. .

—  M n ie , p ro s z ę  p a n i, d r o g a  w y p a d a  w ła śn ie  
w  ta m tą  s t r o n ę !

- -  J a k  to  s z c z e g ó ln ie  s ię  s k ła d a , p o m im o  ż e  
p a n  n ie  w ie , d o k ą d  ja  ja d ę .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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